Czasopismo San wychodzi w każdą. 
niedzielę. 
Przedpłata 

w miejscu : zamiejscowa : 
miesięcznie Ò ct. miesięcznie 
kwartalnie | zlr. 20 „ 
40 » 
U 80, 


pólrocznie 2 
rotznie 4 


Przemyśl. Niedziela 19 Stycznia. 


el 50 ct. 
kwartalnie Iztr. 35 „ 
P pilracznie 3 „70 „ 
rocznie 0 „ŁU 
Numer pojedynczy IO ct. 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


pn. 


fok 1879. 


Cena ogłoszeń 

5 centów ad miejsca jednego wiersza dro- 
haym drukiem, 

Przedpiate zamiejscową i ogloszenia 

przyjmuje: 
Redakcya, vis a vis Starostwa w Przemyślu; 
Przedplatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu. 


Rękopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


Przemysł krajowy. 


Kiedy Zachód cały wzrastą w siłę i mie- 
nie przez spotęgowanie pracy we wszystkich 
dziedzinach nauki i gospodarstwa państwowego, 
— kiedy prócz podniesionej uprawy roli różne- | 
mi korzystnemi meloracyami i chowu bydła, twór- 
czym swym przemysłem rozwija niezmordowaną 
działalność na poln różnorodnego przemysłu, ja- 
koteż górnictwa i hutnictwa, by nietylko zatru- 
dnić tysiące rąk żąduych pracy i utrzymania, 
lecz i kraj wzbogacić przez jak najszerszy zagra- 
niczny wywóz swych naturalnych i przemysło- 
wych produktów. — u nas tylko w Galicyi mi- 
mo tak korzystnego ze Wschodem sąsiedztwa, 
nie więcej nie produkujemy prócz płodów zie 
mi, a których wywóz uniemożliwia konkurencya 
Węgier, Rosyi i Ameryki, a przedewszystkiem 
różniczkowe i tylko dla pozagranicy korzystne 
taryfy przewozowe, przez kraj gwarantowanych 
kolei żelaznych krajowych. 

Uznajemy wszyscy wprawdzie, tę nicodzo- 
wną do dalszego naszego bytu potrzebę podnie- 
sienia krajowego przemysłu, — badały ją liczne 
komisye delegowane z łona Wydziału Krajowego, 
lecz prócz stwierdzenia tego co było wszystkim 
wiadomem, niewskazały dlatego krajowi żadnych 
środków zaradczych, iż jedyna przyczyna złego 
tkwi w nas samych, — naszej własnej niechęci, 
— w niedowierzawiu obcym przedsiębiorcom, bośmy 
pierwej w nich położoną ślepą wiarę ciężko opła- 


cili, — nadto w lekceważeniu sił własnych, cho- | 


ciaż zbyt wielu mamy w różnych zawodach zdol- 
nych rodaków w kraju i wielu z naszych pier- 
wszorzędne zajmuje stanowiska właśnie w tych 
kwitnących krajach Zachodu, 

Lnbo kraju naszego nie możemy uważać zu 
wyjątkowo, ba nawet szczodrze nposażongo dara- 
mi natury, — posiadamy nieomal przecież wszy- 


stkie nieodzowne produkta do wzrostu chociażby 
takiego tylko przemysłu, by najskromniejszych 
potrzeb da naszego codziennego użytku niespra- 
wadzać z zagraniey, lecz nawet przesyłać ich zna- 
innnym ludom nieumiejącym lub nie- 
chcącym wytwarzać ich u siebie, co nam dosta- 
tecznie wykazała wystawa Krajowa we Lwowie 
z roku 1877. i 
Nie nam się skarżyć podobno na brak k: 
pitałów krajowych, gdyż jeźli mogliśmy utop 
parę milionów guldenów na giełdzie wiedeńskiej, 
nie zabraldoby ich na rzecz przemysłu, Wolimy 
jednak grać. chociażby i na grubą a niepewną 
stawke, byle żyć płonną nadzieją prędkiego wzbo- 
gucenia się dla następnego używania, — aniżeli 
własną, do tego w początkach mozolną pracą 
podnosić siebie i kraj umysłowo i materyalnie, 
Przyznajemy wszyscy, iż minął już czas 
mrzonek i że sie nam łudzić nie wolno iż Kuropa 
musi odbudować Polskę Widzimy dziś jano pu 
hcznych przebytych nieszezęściach, iż w nas sa- 
mych potrzebną siłę wytwarzać należy i tem mniej 
obcą pomocą łudzić się możemy, o ile brutalna 
tylko siła stała się dziś jedynie rządzącą. 
Skoro więc obecne. położenie (ialicyi korzy- 
stniejszem jest od inny ści Polski, — winniśmy 
przeto skupić i wytężyć” wszystkie swe siły, by 
sze to położenie wyzyskać przedewszy. 
stkiem na korzyść kraju. | 
© ileśmy je zaś wyzyskać umieli na polu 
stosunków i gospodarstwa krajoweg 
rzeczą naszą zastanowić się i przejść je po krat 
ce w następnych artykułach, Dziś atoli dodać mu- 
my, że Królestwo Polskie, mimo wszelkich jego 
rozwojowi stawianych przeszkód przez zaborczy 
rząd moskiewski, podnosi się vie mnogością urzę- 
ników jak się ta u nas dzieje, — ale rozbudzo- 
uym tam przemysłem, i przewyższa we wszy- 
stkiem lubo wolną Galicyę. — 


o, bedzie tol 


Przegląd polityczny. 


Rozprawy Rady państwa nad traktatem 
berlińskim, bardzo są zajmujące, gdyż dotyczą 
one pytania, czy państwo biorąc udział w kon- 
gresie mocerstw europejskich ma prawo zawierać 
traktakty dotyczące polityki zagranicznej nie o- 
glądając się na to, co parlament o nich powie, 
Sama loika zdawałaby się przemawiać za tem, 
iż tak być powinno, gdyż rząd prawdziwie kon- 
stytucyjny wychodzący z łona większości parla- 
mentariej nie będzie prowadzić innej polityki. 
jak tylko taką z jaką się większość parlawentu 
zgadza. W jaki sposób zaś rząd bronić ma inte- 
rezów państwa i polityki wskazanej nm głosami 
deputowanych — winno być zostawionem do roz- 
strzygnięcia samemu rządowi. Niepodobieństwen 
bowiem byłoby przyznać parlamentowi prawo za- 
twierdzania traktatów juź zawartych a często 
nawet już ratyfikowanych przed rozpoczęciem 
dyskussyi, lub odrzucenia ich gdy już w życie 
weszły. 

Rada państwa wiedeńska nie chce jednakże 
spostrzedz anomalii jaką popełnia dyskutując nad 
traktatem berlińskim — choć wyjątkowość poło- 
żenia usprawiedliwia po części tę nzurpacyą. 
Rząd bowiem, za czasów — którego zawarto 
traktat berliński jest tymczasowym, mającym wię- 
kszość parlamentu przeciw sobie, Interes i powa- 
ga monarchii wymaga tego, aby chwilowo na to 
zapomnieć gdyż odmawiając rządowi prawa peł- 
nomoenego reprezentowania państwa na zewnątrz 
odebraloby się z nie samej monarchii. Ozyż 
bowiem pełnomocnik Anstryi na kongresie mógł 
zawarować sobie, że wtedy dopiero Austrya uzna 
uchwały kongresu, skoro parlament na nie, się 
zgodzi. Wystąpienie więc przeciwników rządu 
tym razem jest posunięciem bałwochwalstwa kon- 
stytucyjnego w dziedzinę śmieszności i kompro- 
mitowauiem monarchii, 


Kłopotliwa pomyłka. 


Mumoreska. 


Działo się w miasteczku R , które krocząc z po 
stępem czasu, szczyciło się prócz wielt innemi insty- 
tucyami, także własnym szpitalem i strażę ogniowa 
ochotniczą. 

Rano dnia 20. września roku pewnego. mieszkań- 
cy miasteczka wychodząc do zwykłych zajęć swoich, 
przystawali przed murami pojedynczych kamienic i 
spoglądali na coś w górę. 

Stangt jeden, przy nim drugi, przy tym trzeci, 
wnet urosła kupka, wszyscy patrzą w górę ciekawie, 
a ledwo dziesiąty wie o co chodzi. 

Po chwili rozeszli się, a tylko urywane słowa 
slyszeć się dają w tłumie; jeden z poważnych mieszczan 
rzekł do towarzysza swego: „pomarli — obaj* i powa- 
żnie pokroczył dalej, 

Teraz, gdy się tłum rozprószył, przystąpmy i ry 
do muru, by się dowiedzieć co tam nęciło ciekawych 
przechodniów. 

Oto spostrzegamy na murze przylepione dwie 
karty pośmiertne. 

Jedna z tych, duża i pięknie drukowana głosi 
światu: „Na dniu 19 h. m zakończył życie wskutek 
spudnięcia z daclin podczas pożaru, ezłonek i trębacz 
straży ogniowej ochotniczej i towarzysz sztuki szew- | 
skiej: Bartłomiej Tuz, w kwiecie wieku. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 21. b. m, 
o 10 godzinie tano, ua który tutejsza straż ogniowa 


|ukiej, po długich a ciężkich cierpi 


oohotnicza pobożnych Chrześcian uprzejmie zaprasza”. 


Dinga kuta mała, skromna, pisana tylko, zawia- 
damia przechodnia o podobnym ludzkim przypadku 
temi słowy: „Andrzej Bąk, towarzysz sztuki krawie- 
ach zgasł ma dniuj 
19. b m. — Pogrzeb odbędzie się na dniu 21. b. m. 
o godzinie 9. przedpołudniem*. 

Pomarli obadwaj. — Obadwuj leżą obok siebie 
w kostnicy szpitalnej, leżą cicho, spokojnie, już ów 
niezatrąbi, ani ten nie pojedzie żelazkiem po sukaie. 

Olydwom zrobił stolarz domek ostatni z ezterech 
desek złożony; domki jednakowe, czarne białemi gwoż- 
dziami obite, jak dwie siostrzyce w żałobnej szacie. 

Jedna tylko drobna odmiana dozwalała odróżnić 
te dwie trumny od siebie, oto trumna Bąka miała na 
wieku kredą wypisany numer 23, — druga zaš Tuza hy- 
ła numerem 24 oznaczoną. 

Włożono ich do tych skrzyneczek, przykryto wie- 
kiem, wieko przybita gwożdziami, — mocno — na wie- 
ki i tak obadwaj czekają cierpliwie, aż im pozostali 
oddadzą ostatnią posługę, aż ich odniosą tam, gdzie 
się wszyscy zdybiemy — na końcu. 

Tymczasem grabarz poświstując wesoło, robi miej- 
sce dwóm nowym przybyszom w swojem królestwie. — 
Lecz i w tem królestwie nie ma równości, jak nigdzie 
na ziemi; bo dzieli się ono na dwie części. — Część 
jedna okryta skramuymi drewnianymi krzyźami, poro- 
sła chwastem i krzakami, służy dla tych którzy tylko 
10 centów opłacić są w stanie, jako przepustkę do 
Świata lepszego. — Tam wykopał grób dla Bąka bie- 
dnego, bo Dąk był biedny a niepozvstał nikt po nim 
kto by chciał opłacić za niega dtoższą przepustkę. 

Druga część smętarza zdobna w wspaniałe pomni- 


=" AZ A 


dla tych, którzy opłacą 10 guldenów czynszu za swe 
ostatnie mieszkanie, — Tam wykopał grób dla tręba- 
cza Tuza, bo chociaż Tuz byt także biedny, chociaż 
także me pozostawił nikogo pa sobie, to przecież Tuz 
położył życie w obronie mienia i życia ludzkiego, więc 
społeczeństwo opłaciło mu zato droższą przepustkę do 
lepszego świata, by leżał tam gdzie leżą dobrze zasła- 
żeni i majętni. 

Grabarz skończywszy grób drugi, zadowolony od- 
rzucił łopatę i wypił kielich yorzałki. 

Dwa groby — dwie trumny — czekają na siebie. 

Tymczasem zbliżył się dzień dwu pogrzebów. 

— Już o godziuie 9 rano stanęła cała straż ognio= 
wa ochotnicza w pełnej zbroi w odświętnych strojąch 
na rynku — Naczelnik straży w srebrnym kasku a 
piórze czerwonem, z błyszczącą szpadą u boko, na 
białym koniu rozpoczyna pochód, za uim kroczy pa- 
ważnie ehoiąży, z jedwabnym sztandarem powiewającym 
swobodnie w powietrzu, dalej orkiestra straży, przygry- 
wa smutny marsz żałobny, za nią jedzie czterokonna 
sikawka okryla kirem, dalej wóz z beczką i olbrzymia 
drabina na kołach, otoczona pochodniami, a mająca 
dziś przeznaczenie służenia za karawan dla nieboszczy- 
ka. — Za drabiną postępują oddziały straży ogniowej, 
w błyszczących kaskach i mundurach, z oznakami żałoby 
ną ramionach. 

— Pochód wspaniały i uroczysty. 

— To spółeczeństwo oddaje ostatnią usługę do- 
brze załużonemu. 

„ Po Tuza idą* — powiadają sobie przechodnie 
i łączą się z pochodem. 

— Pochód postępuje zwolna, bo naczelnik straży 


ki, kamienie, krzyże złocone i kwiaty, przeznaczona 


jedzie stępa na przodzie, gdyż niezwykł jeździć konno, 


Podczas gdy parlament prowadzi ten spór 
prawnopolityczny, zdążają układy pokojowe mię- 
dzy Rossyą a Turcyą ku końcowi i budzą na- 
dzieję, że pokój będzie zapewniony — natural- 
nie na tak długo, jak długo PRossyi to bedzie 
wygodneni. Widocznie Turcya nie za jednym ra- 
zem będzie rozebraną, lecz będą ją skubać po 
kawałku jak niegdyś naszą Ojczyznę, 

Obecnie wprawdzie Roszya bardzo zmiękła 
co do warunków pokoju, lecz przypisać to temu 
nałeży, że jest ona dręczoną obecnie domowemi 
klęskami wszelkiego rodzaju, do których obecnie 
dołączyła się dżuma. Straszna ta choroba sze- 
rzy się z niesłychaną siłą i obawiać się trzeba, 
aby się nie dostała do Europy. Wypadałoby aby 
rząd nasz już zawczasu obmyślał środki zapo- 
biegające dostaniu się tej zarazy do naszego 
kraju, któremu blizkie sąsiedztwo z Rossya naj- 
więcej w razie chorób zaraźliwych zagraża. 

Z polityki czysto krajowej zaznaczyć wy- 
pada, iż sejm Galicyi zwołanym będzie 15 mar- 
ca b. r. Kraj cały oczekuje tego z niecierpliwo- 
ścią, bo ma nadzieję że działalność sejmu świetnie 
inaugurowana w ostatniej sessyi, rozwinie się w 
odpowiedni sposób ku rzeczywistemu pożytkowi 
kraju, 


Pogląd na trzyletnią działalność na- 


szej Rady powiatowej i jej Wydziału. 
IL. 


Przy ocenicuin dzialalności Reprezentacyj powią- 
towych pumiętać należy przedewszystkiem, że przy wy- 
rzeczonej zasadzie samorządu guin, tam, gdzie niema 
osobnych majątków lub z ów powiatowych, jak to 
iu nas ma miejsce, dzi „ść tychże reprezentacyj 
jest tylko c „że tak powiemy, prohibitywną, t. j. 
reprezentacya powiatowa niema jak tylko przestrzegać, 
ażeby gminy snme się rządzące wykonywały należycie 
obowiazki swoje. Wyd. ja] powiatowy tedy niemoże nie 
pam w gminie zay e, ale ma tylka czuwać, aby re- 
prezentucye gmiu zarządzały lo, co ustawy przepisują; 
mA tedy czuwać, aby majątków i dóbr gminnych nie 
marnowano, sby je za pomocą dokładnych inwentarzy 
w należytej ewidencyi utrzymywano, aby nie nakładu 
no na członków gminy innych ciężarów prócz tych, 
które byly w budżecie uchwalone, aby reprezentacye 
gmiune nienudużywały władzy swojej, aby drogi komn- 
nikacyjne w należytym stanie były utrzymywane i t. d. 
za przekroczenia zaś Wydzial powiatowy ma wpra- 
wdzie prawo orzekania kar na naczelników gminy, 
stawiania wniosków na ich usunięcie lub rozwiązanie | 


rady gminnej, ale egzekutywy nie posiada żadnej i 
zdany jest w tym względzie zupełnie na łaskę Inb nie- 
łaskę władz politycznych. Nie mniej przeto i z tak a 
graniczoną i połowieczną władzą można wiele zdziałać, 
jak tego dawodem działalność naszej reprezentacyi po 
wiatowej; a nie trzeba na to niczego więcej, tylko do- 
brej chęci, tylko zrozumienia i wykonywania ubowiązków 
na się przyjętych. 

Oto stan naszego powiatu w chwili objęcia go 
przez tersżniejszą reprezentacyą powiatową: Inwentarzy 
majątku i dobra gminnego nie była tak jak żadnych, 
a jeźli gdzie były, to przez nikogo nie trutynowane 
ani sprawdzane. Budżety gminne układano wprawdzie 
i przedkładano je nawet wydziałowi; ale że nikt ich nie 
rozpatrywał ani sprawdzał, ani nad ich przestrzeganiem 
nie czuwał, więc były one ezystą formalnością, naka- 
zaną jedynie pod naciskiem Wydziału Krajowego 
Ksiąg gminnych, księgi kasowej, księgi karnej i t. p. 
nie było żadnych; rachunków z pieniędzy gminnych 
nikt nie prowadził ani nikt ich nie składał —- jednem 
słowem zupełne rozprzężenie, zupełny ehavs, najkardy- 
nalniejsze podstawy jakiegokolwiek gospodarstwa mie 
istniały wcale. Jakież mogły być skutki takiego stanu 
rzeczy? Oto tu i owdzie majątek gminny porozdrapy- 
wano lub rozdarowano: znalazły sie w jego posiadaniu 
ta cerkwie, to diak, to arendarz, to inni członkowie 


zupełnym upadku, tak Że w niektórych gminach oì 
czterdziestu lat wypozyczonego Zboża ani tak zwanych 
zsypów t. j. procentów nie Ściągano; toż samo bylo w 
zupełności z istniejącemi tutaj kilkoma kasami poży- 
czkowemi, do których dłużnicy ani procentu ani kapi- 
tału nie spłaceli; majątków gminnych niewyzyskiwano 
albo wcale nie ałbo niedostatecznie, ale rozdawano je, 
nawet procenta od obligacyi gmionych, między pojedyń- 
czych protegowanych członków gminy; wydatki zaś po 
trzebne na admnistracyą pokrywały wszystkie numera 
domów, nie wszakże wedle jedynie słusznej miary gmin- 
nych dodatków do podatków, ale tak zwanemi wybiar- 
kami. Ale czy wiedzą też wszyscy czytelnicy, co to są 
wybiórki? Oto wójt a często też pisarz gminny uznają, 
że os wydatki gminne potrzeba pieniędzy; ustanawiają 
tedy pewną kwotę iściągają ją od wszystkich członków 
gmiuy, chodząc od domu do domu, wedłe jednego wymia- 
ru, bez względu na to czy bogaty czy ubogi; zwyczaj- 
nie część tylko kwoty obraca się rzeczywiście na pj- 
trzeby gminne, reszta idzie często do kieszeni wójta lub 
pisarza, a w najlepszym razie, ponieważ się panowie 
Władza tym poborem nader sfatygowali, na „strawne“, 
na przepieie w karczmie wspólnie z protegowanymi 
iechże dv tego przyjdzie jeszcze egzekucya jaka, 
dajmy na to, za zaległe podatki, znów nawy wtedy pobór, a 
do jakieg: sonnia samowoli nieraz przychodzi, dość po- 
wiedzieć, iż zdarzają się wypadki, że od każdego pa 
ególnego dłużnika wybierają całą tę kwotę, którą 
1 cala gmina zapłacić wiuna. Jeżeli się 244 kto 
aprze, to wada na ich młyn — nakłada się wtedy na. 
niego karę pieniężną, grabi, zastawia „rabież w karcz- 
mie i przepija. A przypomnieć przy tem należy, że sig 
tegp najczęściej nigdzie nie zapisuje ani z tego rachun- 


gminy bez żadnej opłaty; śpichlerze gmisne były w|P 


ków przed nikim nie składa i toż z góry już uwierzyć 
można liczdym skargom, że wójtowie nieraz z umysłu 
da egzekucyi doprowadzają, aby to swoje rondo po gmi- 
nie odbywać mogli. Ktoś podobno wyrachował, że nasz 
chłop na rozmaite dodatki do podatków gminne, powiato- 
we, krajowe, szkolne, kościelne i t. p, dwa razy jeszcze 
tyle płaci, co podatków rządowych Jskiż procent pła: 
cić on musi, gdzie się gospodaraja wybiorkami? 

To prawdziwa stajnia Augiasza! Dopuścić gminy 
do takiego stanu lyło co najmniej niedbalstwem nie 
do darowanie! Czyli i o ile teraźniejsza Reprezentacya 
powiatowa tę stajnię przeczyścić umiała i zdoląła, 0- 
haczymy w przyszłym numerze. 


Sprawy gminne. 


cierpiące zwłoki na podstawie i w ro 

2. Na doniesienie policyi, iż wydalony ze szpitala Maciej 

ek z Łopuszki małej, % powodu zupełnego osłabienia za 
y da aresztu, tamże zaraz uwarł, uchwaloua opisana lo 
ez inspektora policy! zdarzenie w raz ze zdaniem lekarskiem 

udzielić prokuratoryi do dochnd 

Uelwaluno przyehyl 

derwszeństwa, dla pożyczi 

realności. 

4. Uchwslono zakupie kasę podręczną trwalą kosztem 85 zły. 
na przechowanie pieniędzy nadchodzących do urzędu miejskiego, 
Przeciw tej uchwale założył rekurs p. Mochnacki. 

5 Uchwalono zwrówić do likwidatary protokół kolaudacyi 
budowy szmatki przy karezmie miejskiej na Gurbarzach. 

6 Ushwalono upoważnić zwierzchność do wyasygnowania zyro- 
Antoniemu Kwaśniewskiemu, ustępującemu z dzierżawy 
kantyby w koszarach na Garbavzach. 

7. Uchwalonno wyasygnować ha sprawdzony rachunek sple- 
sanych robót i palnych potrzeb z maja czerwca 1878, kwotę 102 zły, 

8. Na sprawozdanie policyi o tutejszym kalecą Franciszku 
Dostslu, uchwalono wyasygnować Zofi Hawzylakowej utrzymują- 
sej wspomnionego kalekę po 9 złr. miesięcznie od slycznia b, 1. 

9. Na prośbę wdowy Kałarzyny Pracakiewiczowej o su- 
dwencyę dla jej trojga dzieci, uchwalono udzielać zapomogi 
po 3 zly, miesięcznie na przeciąg roku bieżącego. 

10. Na prośbę zarobmey Żofii Kamińskiej o datek na utrzy- 
manie mnłego clilapca zbiegłej a nicodszukanej jego matki Antu- 
uiny More/rkiewicz, uchwalona jednorazowe waparcie w kwocia Gzły. 
K 11, Na prośbę Engla Karola o przyjęwe go na fundusz uliu- 
gich dopóki stosunki jego się nie polepszą, uchwalona wsparcie 
po 4 złr. miesięcznie do końca maja b. r. 

12. Na prośbę Józefy Olechowskiej wdowy po szewcu o dal- 
szą subwelicyę an wychawame swego syna, uchwklouo nsyghować 
po 2 zèr miesięcznie na rak bieżący, 

„18. Na prośbę Antoniny Kocszewskiej o xubwencyę dla jej 
dzieci, uchwalono mu rok bieżący zapomogę po 2 alx. miesięcznie. 

14. Na prośbę Rozalii Zakomej o przyjęcie jej na funduez 
ubogich, — uchwalona przyjąć ją da VI klany z Kna jalniu- 
żną po 2 canty 

15. Na prośbę p, Koczyrkiewieza dytoktara szkóły Jndowaj 
o wyszutrowania dziedzińca szkolnego 1 dostarozenie beczki nu 
wadę deszczową, uchwalono przychylhić się do przedłożonego 
żądania. 

10. Uchwalona wreszcie trzy pomniejsze rachunki, 


a budżotu roku przeszłego. 


in sqdowego. 
do prośhy Janiny apińwkiej 
zaciągnać sie mającej na bi- 


o cesyę 
poteką 
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więc trochę się boi, a przytem powtarza sobie w du- 


rzowe dały znać że trumna stacza się do dołu wiecz- 


— Spojrzeli wszyscy w dół — i jak gdyby z 


ności, grudki ziemi spadły z głachym dzwiękiem ba 
wieko, a nsozelnik straży stanął na sąsiedniej imo 
gile, by z tego podwyźszenia przemówić du obecoych. 
Odchrząknął, krawat poprawił i tak zaczął; 

— Panowie — panowie i panie!.. oddaliśmy dziś: 


szyderstwem wyglądał z tamtąd ku nim fatalny numer 
23. — Niebyło wąpliwości, — fatalna zamiana trumien, — 
— Najhardziej dotknęła ta wiadomość zacnego 
naczelnika straży, jakto? — myślał — on jechał ha 
koniu pierwszy raz w swojem zyciu i nabawił się tyle 
strachu, on przez dzień i noc calą uczył się ślicznej 


chu mowę, jaką nad grobem do zgromadzonych ode- 
zwać się zamierzył, — Po drodze przyłączają się 
bractwa, cechy i zakony, z krzyżami i chorągwiami, 
słowem najstarsi ludzie w miasteczku nieząpamiętali 
tak wspaniałego pogrzebu. 


— Szczętliwy ten trębacz Tuz, choć juź niebo- 
Bzczyk; n o biednego Bąka nikt nie zapyta nikt nie wapo- 
mni o nim nawet. | 

— Pochód stanął przed szpitalem. 

— Znalazło się jednak ośmiu towarzyszy pracy 
biednego Andrzeja Bąka, którzy o nimnie zapomnieli 
i oi weszli z zakonnikiem do kostniey szpitalnej, zo 
brali zwłoki swego druha na baty i wymeśli na ulicę 

— Na widok tramny szmer powstal pomiędzy 
zgromadzonymi ńa ulicy — ale usłyszawszy donośny 
głos który odezwał się w te słowa: „ to Bąk tylko — 
uciszyli się znowu wszyscy oczekując hohatera dnia 
trębacza Tuza. 

Zadzwoniono w sąsiednim kościołku, i ponieśli 
towarzysze Bąka, swój ciężar ku smętarzowi; a spie- 
sznie im było, ko chcieli się czemprędzej uporać z tą 
robotą, by zdążyć jeszcze w czas na wspaniały pogrzeb 
trębacza Tuza. 

— Zakonnik pokropił po modlitwie, trumna sto- 
czyła się w dół, grabarz przysypał ją pulehną ziemią — 
itak skończyło się najważniejsze zdarzenie w życin 
biednego Andrzeja Bąka . . . już go niebyło. 


— Towarzysze jego zaś pospieszyli na pogrzeb | 


drugi — wspaniały pogrzeb Taza. 

— Już usłyszeli żałobne głosy dzwonów wszyst- 
kich świątyń miasteczka, a w drodze zdybali pochód 
pogrzebowy, poprzedzony przez całe daczozieństwo 
miejscowe, za trnmną jechał na bias, .:: ia muzel- 
nik straży, dzwony biły, orkiestra grała marsz żałobny 
w D mol, pochodne kapciły, księża spiewali — nie- 
jeden pomyślał w duchu: chętnie bym dziś nmarł, gdy- 
bym wiedział że mi taki pogrzeb wyprawią. 

— Stangli przy grobie, rozpoczął się długi obrzęd, 


jeny naczelnik straży, bo w tej 


ostatnią uslezę dobrze zasłażonemu, bo oto..., 
Ale nie mógł dalej głosić swej pięknej mowy za-| 
chwili usłyszano u wej 

ścia do smętarza donośne wolanie: 

„Czekajcie! „.  stójeiel . . . uiechowajcie!* . . .. 
wolal] zdyszany człowiek, spiesząc kulawym krokiem; 
na miejsce zebrania, włos jego byłzjeźony, odzież roz- 
pięta, pierś wzuosiła się fulując, na czoło jego wystą- 
piły krople potu. — | 

„Wstrzymajcie się! . . . czekajcie . . . stójeje!*— 
wolal w ostatniem wysileniu głosu zbliżająe się do gro- 
bu. — Obecni rozstąpili się tworząc przejście nowo- 
przybyłemu —- on zbliżył się i zajrzał do dolu. -- 

„Ach! „. . za późno!* — jęknąt i padł zmęczony 
na krawędzi grabu. — 

— Głuchy szmer powstał w zgromadzeniu. — 

— Ktv to? .. .. co to znaczy? pytano się 
zewsząd. 


sługa ze szpitala, odpowiedziana na pier- 
wsze pytanie, na drngie zaś nikt odpowiedzieć nie umiał — 

— Co to znaczy? . . . zwróciły się znów pytania 
ku nowo przybyłemu. — 


|glosem — co ta znaczy? chcecie wiedzieć? oto słuchaj 
tie, — i przy tych słowach rękawem swej niebieskiej 
bluzy otarł krople potu z czoła — oto pochowaliście, 
tu w tym grobie za I0 guldenów, w tym grobie dla 
iłobrze zasłużonych, nie trębacza Tuza — ale Andrzeja 
Bąka, tak — Andrzeja Bąka. — 

— Jakto? . - . 
rozpłomieniony gniewem — to być niemoże! 


na przeciwną strong smętarza; — jego trumna miała 


a po spiewąch i modlitwach trzy wystrzały moździe- 


numer 24, a na tej widać numer 28. — 


— s to znaczy? — odezwał się tenze słabym” 


zawołał zaeny naczelnik strazy — 


— Tak jest niestety — Taz leży tam, i wskazał 


mowy pogrzebowej. przez pewnego sławnego literata 
umyślnie na ten cel napisanej, on kazal grać, slrzelać 
i dzwonie we wszystłac dzwony, — on poruszył wszystko 
by urządzić jak najwspanialszy pogrzeli — ito wszy- 
tko dla kogo? .. . dla jakiegoś tam biedaka — An- 
drzeja Bąka, który nawet nie.ależał do straży ognio- 
wej ochotniczej. — 

Nie nie . . . tak być nie może pomyślał. — 
Dobyć trumnę, — odezwał się. — 
Niepozwałam! .. . zaprotestował ksiądz proboszcz, 
leo matka ziemia przyjęła w swe łono, tego dobywać 
się niegodzi; — zaintonował „requiescat in pace“ — i 
zsunął łopatą garstkę ziemi do dołu. 

Rozeszłi się zgromadzeni. — 

Po drodze rozmawiali o tem dziwnem zdarzeniu. — 

— To ci panie pogrzeb wyprawiliśmy Bąkowi, 
mówił jeden do drugiego, — nieboszczyk pewnie nie- 
marzył nawet o takim za życi 

— Bo to panie — odparł drugi — i muzyka, 
i strzelanie — i koń z naczelnikiem i różne faneberye; 
— pod szczęśliwą gwiazdą ten Bąk urodzić się musiał, — 

A naczelnik wracając do domu na swym białym 
koniu wstydził się okropnie, i Żal mu było tej ślicznej 
mowy, której się uczył całą dobę. — 

Tymczasem grabarz poświstując wesolo, i popija- 
ge od Gzasu do czasu gorzałkę, zsnwał ca raz więcej 
ziemi do świeżego dolu aż urosłu spora mogiłka nad 
zwłokami bieduego Bąka; opowiadał później Indziam 
że widział wtedy nad tą mogiłą, gdzieś w obłokach 
Tuza i Bąka jak trzymając się za ręce Śmiali się ser- 
ułecznie z tego, że poczciwe ludziska pomieniali im groby. 

Ale niewierzyli ludzie grabarzowi, ho powiadali, 
że lubi zapijać sprawy. — 


zimy, a zaledwie 3 dni silniejszego mrozu, W połowie lu- 


Kronika. 


— Doroczna uroczystość obrz. unlckiega święce- 
nia wody w Sanie, odbyla sie w sobotę jaka w dzień Św. 
Jura. Procesyę celebrował ks. biskup Stnpniecki w asysten- 
eyi licznego dnchowieństwa unickiego — wojska — władz 
rządawych i antonomicznych, — i niezliczonego tłumu po- 
bożnych obu wyznań. Oby piękna zgoda panująca na łonie 
wyznań, zechciała zarówno zajaśnieć i ma pola działalno 
ści politycznej, obu jednej matki szczepów. — Po skoń- 
czonem nabożeństwie, nastąpił podobno wspaniały objad n 
goscinnego ksiedza Biskupa. 

— Towarzystwo pań miłosierdzia św. Win- 
centego a Paulo w Przemyślu — zamierza urzą- 
dzić w tym karnawale cztery wieczorki tańcujące, polą- 
czone z poprzedzającem przedstawieniem dramatycznem — 
na dochód ochrony dla małych dzieci w Przemyślu. BJiż- 
sze szczególy tych wieczorków będą podane każdym razem 
plakatami do wladomości szanownej Pabliczności, — tym 
czasem zaś polecając jak najgoręcej ten projekt zabawy 
połączony z dobrym uczynkiem łaskawej opiece szanownej 
Publiczności — prosimy o poparcie dodając, iż bufet bę- 
dzie dostarczonym przez Pauie do Towarzystwa należące 
po najniższych jak można cenach. 

— Teatr ruski pod dyrekcyą p. Romanowicz dałdo 
tyehczas w mieście naszem trzy przedstawienia jednak 
przy bardzo malym współudziale publiczności. Szkoda że 
trapa tak doskonała trafia na dość chłodne przyjęcie ze 
strony Przemyśłan na które wcale uie zasłużyła. 

— Pan Dr. Dallmayer ofiarował na gwiazdkę 
dla biednych uczniów klas wyższych tutejszej szkoły wy- 
daiałowej znaczny datek w przyborach do rysuaków. 

Za ten szlachetny dar, Dyrekcya szkoły publiczne 
sklada podziękowanie, 

— Kupy śniegu zalegają od tygodnia całe mia- 
sto nasze, Chodniki są mie do przebycia, a raczej nie wi- 
dać ich wanle z pod grubej warstwy śniega. IJstawa gmin- 
na uakazująca ich czyszczenie właściciełom, zdzja się iż na 
tę zimę przez magistrat uchyloną została z powodu „. . . 
iż wkrótce nowe mamy wybory na burmistrza miasta, 
Nie potrzeba przeto niczem zrażać łaskawyci wyborców, 
by ponownie zostać wybranym i jak pierwej tak i potem 
wie nie robić. Uieszcie się przeto mieszkańcy Przemyśla, 
że brud i mieporządek jeszcze długo panować nam nie prze- 
stanie! 

— Komiczne podanie wpłynęło do tutejszego 
e. k, Urzedu poborowego. 

„Prześwietny c. k, Urzędzi poborowy. 

Mylduje się Prześwietny ©. k. Urzędzi poborowy jes- 
tem chłop rosły mam I7 lat i 4 miesięcy jestem wzrostu 
wielgiega Mam 3 Braci dwa starsze a trzeci młodszy niż 
Ja mam Ojca i Matkę i robię Jem pilnie i dobrze ali w 
tym sposóp wzieli se namnie wszyjsce uukor że nigdy nie 
nslysze słowa dobrego żebym Jak najlepi Sem robiał to 
mię nie przyznają. Weraz prosze Najlaskawsze chyntnie 
przystaje do Wojska nacomam nakogo robie kiedy mi nie- 
przyznają; Proszy Najlaskawszy Świetny c. k. Urząd ra- 
czy mie to stósownie wydeligować i mie Jak najptyndzy 
Listownie donieść Jak mam stym zrobić a wdomm wżadyn 
sposób być nie mogę, -— 

Proszę odo niesienie do 20 Stycznia bo mi Już przy- 
kro przychodzi a wświat pość tak nie mogą. — 

Ttzcianiec dnia 13 Stycznia 1879. 

Wilasnoręczny podpis Michał Semharczyk w Trzciań- 
au pod Nr. 145,,. 

Do czego to doprowadza brak uznania i przestawa- 
nie z pisarzami pokątnemi? A rosły chlop przydałby się 
do pługa! 

— Łagodne zimy, w krajach polskich są taką 
rradkością, że jako wypadek niezwykły bywają wspominane 
w starych kronikach. Lat temu sto, gdyż w r. 1779, jak 
powiada kronika miasta Płocka, „było tylko sześć tygodal 


tega zaczeło się ciepła i to mocne, a mrozy już nie po- 
wróciły wcale, 

— Po Amerykańsku. Kolej żelazną długą 88 
kilometrów czyli mil naszygh dwanaście, wybudowano w 
r. 1877 z Filadelfii do Antic City w ciągu miesięcy 
trzech, mianowicie od 1 kwietnia, do 7 lipen, w którym 
to dniu ostatoim pierwszy puciąg pa niej przebiegał. Ro- 
hoty do uskntecznienia były dość zunczne, gdyż wykopy 
do 9 metrów glebokie a nasypy do 10", metrów wysokie 
Jeden n. p. z nasypów potrzebował 23.009 k. m. ziemi, 
w wykopie znów potrzeba jej bylo zebrać aż 30000 k. m. 
W jednym dnia kładziono 8 klm. długości toru. Mostów 
większych i mniejszych wybudowano więcej nad sto, z któ- 
rych trzy największe mierzą razem 400 m. dłagości, W 
dniu policyjnej próby linii kolejowej, położona w dwóch 
godzinach 2.800 m. brakującej do wykończenia długości toru. 
Jakże ci daleko da podobnej doskonałoct dumna z dzieł 
twych Europo! 

— Elektryczny licznik przy sprzedaży 
biletów kolejowych. W dworcu wiedeńskim kolei 
Północnej urządzono podobny licznik, informujący urzędni- 
Fa służbowego o liczbie da każdego pociągu sprzedanych | 
 osolowych biletów, celem dodania do pociągu odpowiedn 
liczby wozów. I tak, każdy z komposterów trzech kas d 
trzech klas podróżnych, któremi stemplują się hilety, —- pałą- 
czony jest drutami z aparatami zegarowemi umieszczone- 


sprzedanych biletów, Tym sposobem unika się opóźnienia 


żnych, dopiero w ostatniej chwili masiano dosawać potrze 
bne Wozy aaobowe, 

— Przy kolel Nadwiślańskiej otwarią będzie 
w bieżącym roku trzy klasowa szkola, z kursem przygoto- 
wawczym celem kształcenia młodzieży na: maszynistów, me- 
chaników, telegrafistów technieznych nadzorców i ianych 
rękodzielników kolejowych. Językiem wykładowym na dwóch 
pierwszych latach jest język polski, następnie wyłącznie 
moskiewski 

Prucz uauki teoretycznej, ncznfowie szkoły będą się 
kaztałcić i praktycznie w warsztatach kolejowych. 

Czyżby i Zarząd kole! Karola-Ludwika nie mógł 
wa Lwowie otworzyć we własnym nawet interesie podo- 
bnej szkoły z językiem wykładowsm polskim? 


tnich czasach z wielkiem podobno powodzeniem, pewien 
przedsiętiorea angielsi. Oto rozesłał po Angi Francyi 
agentów swych z oglomnym zapasem talerzy. których or- 
namentykę stanowią rysunki i napisy, anonsujące jego to- 
war. Agenci mają obowiązek zaopatrywać wszelkie hotele 
i restauracye bezplatnie w te talerze 


Ll. gmina miasteczka węgierskiego Brel, Ponieważ miej 
acowo organa bezpieczeństwa nie mogą podołać szerzącamn 
się tam hultajstwu, gmina chee pięciu znanym złodziejom 
dać płacę roczną 600 złr. ażeby już nie kradli, 

— Do pociągn jednej z naszych kolei, kopit pewien 
jegomość dla siebie i ayna, półtora biletu W drodze, przy 
rawirył biletów, pomrnkuja konduktor, iż dla tak wiel- 
klego chłopcs, sa mało jeat tylko pół hiletu, Ojclee przy- 
znaje słuszność konduktorowi, mówiąc; «słuszną jest pańska 
uwagu, lecz zechciej zauważyć że wówczas gdydśmy wyje- 
chali ze stacyi pierwszej, syn mój był o wiele mniejszym, 
ł nic dziwnego że wzrósł w drodze gdyź tak woluo i dtu- 
go jedziemy. 


4% il UJ sadowej, 


Koniec pojedynku 

W nunierze 16 wspomnieliśmy o gorszągem z: jakie na- 
stąpiło d.18 listopada 1878 1, między dwoma obywatelami i redny- 
mi naszego grodu, mianowicie pp. Józefem Rollerem assessorem 
maegistrału i Wincentym (osiczowskim. Zgorszona zwierzchność 
gina zawiesiła p. R, w dalszem urzędowaniu, zać na zlece- 
mie p. burmistrza jak ło sam przy jawnej rozprawie, opowiadał, 
doniósł o tem zejściu tutejszemu sądowi karnemiu. żądając zadósyć 
nezynienia, za poniesiopą obetgę. — Pan R. nie zaspa! rownież sprawy 
a idąc w ślad p. G. wniósł na tegoż zarównoskargę o obelgę. Śteany 
zjawiły się do rozprawy d. 4 stycznia b. r. — że zaś p R. oka- 
zot się ekętnym przeprosić p, G., — sędzia nie szczędzi 
któreby zwaśnionych do zgody przyprowadzić mogły. Ale gras 
o ścianę były te słowa, p. G. bowiem naiwnie przyjmując takowe, 
obstawał przy pierwotne żądaniu załatwienia sprawy sądowym 
myrokiean. 
Odbyła się więc ponowna rozprawa d. 14 stycznia b. r. 
przy nojskrupulstniejszeji przestrzegania wszelkich formninośc 
a w ciągu jej kilkagań lego trwania dowiedzicliimy się szcze: 
gółowo, co zaszlo między zwaśnionymi sąsiadami. Według twier- 
dzenia p. G. wyrosła ta sprawa z niewibnej okoliczności, iż po 
zwolił on sobie przy naprawie dachu domu o strony realne 
R. przystawić drąbing na jego ogrodzie, a Je właśnie w ty 
sie powracał do domu p. R. i obcą drabinę w swym ogrodzie do- 
strzegł, uwnżał za najatogowniejszy wyraz swego niezndowol 
drabinę tę obalić a zawieszonego między niebem m ziemią cieślę 
duch nnprawisjącego, zostawić bez możności zejścia. Napróżno 
przedstawiał p. G. panu R. jego nielitościwe znalezienie się i na- 
próżno usiowal przystawić na nowa drabinę. Zapomniał ża p. R. 
nie na to powalił drabinę, by miała być na nowo przystawioną do 
dachn, i cclem poszanowania swej zagrożonej własności jąt się p 
R. w rozdrażnieniu wymowniejszych środków, wymierzająa p. G. tak 
silny policzęk, że tenże już przy swem obsiawać nie mie? cza5n. 
Lo wnet znalazl się bezwładnym na ziemi, gdzie mu p. R. rów- 
Die nie szczędził razów. 

Jako zaś obwiniony przez p. R. tyle tylko przyznał p. Q. 
1ż leżąc na ziemi i broniąc się od dalszej napaści kopnął p. R. 
w ranię, 2 resztą niezaprzeczał jakoby miał uderzyć laską pó ka- 
peluszn p. R. Ostato! opowiadał w dalszym ciągu, że to był 
pierwszy p. G., który nie mając dość słów w zapasie do przeko- 
nania przeciwnika, puścił swą laską młynka, przyczem wnet zna- 
lazt się p. R. bez kapelusza ną głowie I wtedy dapiera odtrącił 
p, G. tak nieforlunnie. że tenże obok jego kapelusza na ziemi 
się nłożył. Nieprzyznał tego ażeby ega ma ziemi p. G. razn- 
mi okladał, leez owszem podał, p. 6. nie przestał go lżyć 
jeżąc mm ziemi a nadomiar karzystał z chwili, gdy p. R, po ks- 
pelnse sięgał i kopnął go nielitościwie nogą w ramię. 

Zachodznee sprzeczności wyświeciło postępowanie dowodowe 
a liczni świadkowie stwierdzili, że p. R. wymierza policzki panu (+ 
ten zaś ostatni laską pa przed się gorąco wywijał aż spadł z głowy ka- 
pelusz p. R. Ponieweà dalej podsądm sami się w części do winy 
jek wyżej przyznali, — wnal sąd obu winnymi przekroczenia 
przeciw bezpieczeństwu czci z $. 496 u. k. a nadta uznał sąd p. 
G. winnym przekroczenia $. 43; albowiem zarzucał p, R. przy 
rozprawie, iż tenże w śledztwa: procesach kryminalsych już 
zostawał a p. R. ukarania p. G. domagsł się za to. 

Krzywda. jaką sobie pp. radni wyrządzili była wzajemną 
Sąd więc w uwzględnieniu wszelkich okoliczni wymierzył na- 
der łagodną karę, zasądzając każdego z nich na 48 godzin are- 


sego, oha) wuieśli odwołanie. 


Najbliższa kadcuceyu sądów przycięłych rozpoczaie 
się dnia 3. lutego b. r. 

Na Sędziów przysiegłych zostali wylosewani pp. : 

Józef Argosrński bednarz z Jarosławia: Koczurba Michnł 
właściciel realności z Jaworowa , Kożma Juliusz wlaść. w. posiadł. 
1 Treyczy; Drohojewski Stanisław właść w. powiadł. z Tapine; 
Małachowski Zygmunt włość. posiadłości z Morawska ; Wiezło Ka- 
zimierz gospodarz z Kołaszowa; Kwaśniewski Piotr właść realu 
z Jarosławia; Buiterweich Izak. właściciel realn. z Sieniawy, 


mi ną perronie dworca, a wskazówki ich oznaczają liczbę 


Muezyński Maksymilian właść. renl. z Mościsk; Kosthelu dzier- 


pociągów, do których w razie większego napływu podró- Hi 


z 
— Nowy sposób reklamy zastosował w osta- 


— Niebywały układ zawrzeć ma według Pest , 


EM, i ski Jan Kanty właść. realn, z Hru- 
|szówki; Leizer Benzion włość, realn. z sk; Bobrowski hr, 
Władysław właść. w. posiadł. z Długiego: Nowak Franciszak 
| rolnik z Jarosławia; Gniewosz Slanisław właść. w. posiadł, z Trzelań- 
ca; Korwin Jan właść. w. posiadł. 7 Jureczkowej, Kusiewicz 
Jan rolnik z Rzeplina; Nowosielecki Zenon dzierżawca dóbr 
z Knieżyc; Gostwieki Franciszek właśc. w, posiadł, z Dziurdżio- 
wa; Dr. Myszkowski Ludwik adwokat krajowy z Jarosławia ; Guź- 
kowski Kajetan właść. w. posiadł, z Posady nowomiejskiej; Go- 
dziński Leon właść, realności z Jarosławia; Laufer Józef właść. 
realn. 2 Sieniawy, Biliński Ignacy właśc. rekln, z Przemyśla; Ole- 
szko Mikołaj rolnik 4 Pożdziacza; Seredyński Tózef właśc. realu, 
Krakowiecki br  Aleksender właśc. 


je Aksnan 
ączkowski 
Ji 


aworowa i Dyhdalewicz Ignacy dzierżawca dóbr z Btroniowie. 

Na Sędziów zastępców zostali wylosowani pp.: 

Kling Józej profesor sem. żojak.; Tarnawaki Dr, Leonard 
adwokat krajowy; Mossor Dr. Michał lekarz: Csrewicz Julien na- 
; uezyciel gimo. , Łużecki Dr. Julian, adwokat kraj. ; Postal Alojzy 
| pens, kontrolor; ADerhand Jakób, kupiec; Szelwiński Józef włańć. 
realności i Krog Maurgvy kupiec, — Wszysoy z Przemyślą. 


Szkolnictwo. 
Sakola dla słow. 
ML 


W zeszłym numerze podaliśmy list Szan, Zarzą- 
du Tow. pedagogicznego, klóre nas upewnia nie tylko 
o gwej gotowości do utworzenia szkoły dla sług ale 
nadtu podało nam już i plan przyszłej nauki. W razbtór 
jlego planu nie zapuszczamy się, gdyż zgadzamy się 
zupełnie z tem, co ów plan w sobie zawiera, nie zrze- 
kamy się jednakże głosu w tej sprawie, jeśli tego oka- 
że się kiedyś potrzeba. — Na koniec podajemy do wia- 
domości szan. czytelników jeszcze kka szezegółów, 
które się tyczą orgunizacyi przyszłej szkoły dla sług.— 

Kierownictwo nad szkołą przyrzekł objąć wielce- 
szanowny uasz ks. L.; który dowiedziawszy się 0 za- 
biegach około utworzenia tejże, przyjął na siebie 
to nowe brzemię, o czem nie tylko utwierdził w 
nas przekonanie o jego zacności, lecz nadto dał pewną 
rękojmię, że ta instytucya nie gkarłowacieje pod jego 
staranun opieką, lecz rozwinie się i pożądane skutki 
przyniesie. Dalej zapewniono juz tej szkole pomoc pań 
nauczycielek, które jako prawe Polki i obywatelki 
pojęły dowiosłość tej pracy i nie usuwają się od niej 
mimo licznych zajęć obowiązkowych. Koszta na pierwsze 
urządzenie szkoły, mianowicie na zakupno książek, ta- 


„|bliczek do pisania i tym podobnych przyrządów pokry- 


je na razie tutejszy Zarząd filii Tow, pedagogicznego, a 
w przyszłości spodziewamy się, że i Rada miejska za- 
kładowi lemu wsparcia nie odmówi, a to tem więcej, 
Że dla miasta nie mały ztąd spłynie pożytek, — 
Poczyniono też kroki u dotyczącej władzy szkol- 
nej 6 wyznaczenie łokalu na wyż rzeczoną szkołę: kró- 
tko mówiąc sprawa weszła już na pożądane tory, — 


.|oby tylko co najrychlej weszła i w życie! 


O dalszych jej losach jakoteż i czasie jej otwar- 
cia nie omieszkamy donieść, skoro tylka dalsza jn- 
formacye otrzymamy. — 

Ruch paciągów 
na kolejach żelaznych w Przemyślu. 


do Krukowa odchodzą: pospieszny g. 1 m. 45 w nocy, 
osobowy „ T „ 48 rano, 
mięszany „ 8 „ 17 wiecz. 
do Lwowa odchod: pospieszn. „ 8 „ 25 w nocy. 
osobowy n 6 „ 50 wieczór 
mięszany „ & „ 20 rano. 
do Węgier na Zagórz odchodzi: posp. g. 8 m. 42 w. 
z Węgier na Zagórz przychadzi: „ „7 14 r. 
do Zagórza i Stryja odchodzi: miesz. „ 8 45 r, 
ze Zagórza i Stryja przychodzi: „ „ 0 lv, 


i Że Stryja do Cbyrowa ma pociąg uoeny łączność 
z pociągami do i z Węgier w dniach: wtorek, ezwar- 
tek i niedzielę. 

Czas liczony wedlug zegaru miasta Praemyśla, 


Kursa w Wiedniu i8 stycznia 
minut 30 popołudniu. 


o godzinie 


Zjedo, dług państwa w srebrze . . . 63.26 
a - 5 w notach . . . 6.196 
Losy z 1860 4 Fa o « «wod AEM, 
Akcye Banku narodow. . . « ; | 192— 
A kredytowego j NISS 
Londyn TP D o nas 
Renta w złocie , . . . 14.10 
Srebro WOW ea E 
Dukat E o» 4 e NN 109 
Napoleondor E FF 1135 
BW UBUISSĘ ANNO « G 07.66 
Rabel papierowy . 116 


Ceny targowa w Przemyślu dnia 17 sty- 
emia: 100 klg. pszenicy T 21. 25 ct; żyta 4 zł. 50 et; ję- 
czmienia 4 zł. 25 et.; owsa 3 zł. BO ct, siemienia konop. 10 
złe Masła kilogram 70 ct. Jaj 100 2 zł.50 ct; Kartofli 
100 klg. 1 zł. 30 et. Siana 100 kilo 2 złr ct. 


wizelkiega rod 
wodnym akull 
pisu lek - aira- 
Węgrzech, w Niemczech, Hollandyi i Porlu 

galii w ochronę rząda w 


Wilhelma Schneeherga 


ULOPKU Z10Z0WY60 


przyrzndzonego J120% 


FRANCISZKA WILHELMA 
aptekarza w Neukirchen, 

Bak ton roślinny okozał się nadzwyczaj 
cznym przeciw b 1 
toni, chrypkom, kaszlom i k 
rodzaju. Wiele osób stwierdz 
owi. zawdzi r 
y. — Służy także jako niezawodna pre- 
zerwntywa zaziębienii w cznaie 
mgliatogó powietrza. — Sok ten z powoda ne- 


smaku swego bnrdza dobrze 
aa daje u dzieci, j czębą dla 
ludzi cierpiących va płuca, e © doym 
środkiem dla śpiewaków i mowców w razie 
chrypki lub innej przeszkody w wydobywaniu 


dźwiąoznego głosu 
3 D BAT. 
pewność prawdzi 
o iz niesłychanym s 

środka leczbiez 


odbiorcy, którzy choą mieć 
ci tego od roku 1855 wy- 
tkiem w nży- 
racea znżądać 


wyraźnie 


WILHELMA SCHNEEBERGA 
ULOPEK ZIOŁOWY. 


Powezenie o sposobie użycia drłaczą się do 
každaj flaszki 


Cena  upieczętowanej flaszki oOrygi- 
nalnej 1 złr. 25 ct. w. a. 


W każdej chwili dosiać można u wyłącznie 


Franciszka. Wilhelma, aptekarza 


w Neunkirchen (Austrya niższa) 
Za opakowanie posyłki dolicza się 20 et 
e” Prawdziwy Wiihelnn Selnechorga Llo- 

łowy jost także do n 


jedynie tylko w 


Świadectwa o skuteczności 
c. k. wylącznie nprzyw. 
WILAELMA plyanego osadu roślinnego 


BAS%DRAR 


przyrzydzonego przeż 
Franciszka Wilhelma, aptekarza 
w Neunkirchen. 
Do p. Ee Wilbelm mzn w Nemukirchen. 
Schwendt, poczta Ko 
Wskutek użycia Wilhelma k 
erbnty, służącej przeci 
znym i rourńatycznyjm, 
goźócowe polepszyło się zoacznio 


pienie maja 
Dziś upra- 


dzem o nadesłanie mi dwu kamionek ek. uprz. 
Wilhelma płynnego osadu roślinnego „„Bassorin" 
Z szaownkiem — Goorg Kllzer. 


yszczającej herbaty, słażącej przeciw 
om prtrystycznym i roumntycznytm, pro- 
aze, znłączając 2 zèr. 20 ct o nadesłanie wi 
dwu kamionek c. k, upra, Wilhel.na płynnego 
osudu roślinnego „Baskorin* — Z szacunkiem 
Kitler Neator Tretter de Lubomir, 
Kamionka wraz g cia kosztuje 
1 zdr. Za stempel 20 ont 
osobno nadoslać należy 


Świadectwa o skuteczności 
Wilhelma turego, pri 


wyprólowanego. 
p wdziwago 
Uniwersalnego plastru rzymskiego 
gojącego rany wszelkiego rodzaju, pochodzące 
2 cięcia. stue zenia, odmrożenia, dn- 
itp 
Do p Fr, Wilhelma aptekarza w Neunkirchen. 
Od tr lut ciorpię óżę, i każdy poj- 
mie jak różno è Arodki w przeciagu tego 
uzasu używać można, ja je użyłem — ale na- 
daremnie. Dopiero po in sławnego gojąc, 
go, starego ples kiego wyleczyłem 
moje nogi. — I 20 lutego 1872. 
Antoni Trimmel 
Do p. Fe. Wilhelma aptekarza w Neunkirchen 
Rani pod Steinbrukiem w lniym 1870. 
Zn przyłączone 2 złr. 


Cierpienia nóg. W 
syłki plastro tego, ę eunkiem 
Antoni Moss h krawieo mezki. 
Prawdziwy plaster ten jest du nabycia tylko 
W aptece Fr. Wilhelma w Neun- 
kirchen pod Wiedniem 
Pudełko kosztu centów a w. Mniej jak 
dwa pudelka n yła się, które kosztują wraz 
z opakowaniem | stewpiem t. złr a. w. 
Powyższe środki lecznicze «3 także do nabycia 
w PRZEMYŚLE w HANDLU PANA 


FR. GAYDECZKI. 


KSIEGARNIA POLSKA 


we Lwowie 


wydaje ZBIÓR PIEŚNI POŁ- 
SKICH, NARODOWYCH, OBY- 
CZAJOWYCH, RELIGIJNYCH 
i MIKOŚNYCII p. t. 
SPIEWNIK POLSKI 
który wychodzi zeszytami (po 
96 stronnic) już wyszło 6 ze- 
szytów, następne 6 znajduje się 
pod prasą, Każdy zeszyt osobno 
20 et. na lepszym papierze 30 et. 
cały komplet w drodze prenume- 
raty z przesyłką 2złr. 24 ct. na 
ładnym papierze 3 złr, 34 ct. 


Jest to pierwszy dokładny złnór pieśni 
polskich z którego usunięte zostały piosnki | 
piezasłogujące na druk, a objęte niy Wszyst- 
kie celniejsze pieśni poczynające od nujda- 
wniejszej „Boga rodziea* sż do najnowszych 
Mickiewicza, Fola, Syrokomli, Ga- ; 
szyńskiego, Wasilewskiego, Roma- 

nowskiego i t. dl. 
Nabywać można we wszystkich księ- 
garniach. 


Główny skład nasion 


Teofila Łuckiego 


we Lwowie przy placu halickim I. 15. 
w Gmachu Banku hypotecznego 
objał po zwiniętej Firmie JANA GÓRSKIEGO we Lwowie 


WYROBY KRAJOWE 


i takowe wzbogaciwszy świeżemi zapasami poleca po miernych cenach, 
Pasy i gurty do maszyn, buly myśliwskie sukienna i do podróży, bundy i ŝu- 
kna wyrobu z dóbr J. Eks. Alf. hr. Potockiego, koce ne konie, sukna podlo- 
gowe. kołdry sławuckie. 
NA KARNAWAŁ 
bukiety balowe, bukieciki kotylionowe, ordery, figury do katylionu 
i porzadki tańców. 


najnowsze w wielkim wyborze. 


itedakcya 


„DZIENNIKA ma WSZYSTKIE 


zasopisma iltustrowanega 
wychodzącego co tydzień 
WE LWOWIE. 
Zawiadamia, że dla wszystkich 
Panów i Pań Przełożonych, Nau- 
czycieli i Nanczycielek Szkół ele- 
„mentarnych i ludowych, zniża wy- 
jatkowo prenumeratę na „DZIEN- 
NIK DLA WSZYSTKICH“ o 30'k — 
czyli prenumerata wynosi netto 
miesięcznie — — 0 ct. 
kwartalnie 2 złr. IQ 
(z przesyłką pocztową), pozostawia- 
jec prawo do wszelkich bezpła- 
tnych dodatków, jakie „Dziennik 


sosnowo-balsamiczno-ziołowy 
Aleks, Mańkowssiego. rena "arenie GAJA 


przez pp. lekarzy wypróbowany środek wewszelkich uporczywych katarach, dlugo: | 


Pe awache pysk 


Syrup 


trwałych kaszlach i elirypkach przy zapaleniu kanału oddechowego (Bronchitis), 
w rozedmie płucowej i w kokluszu. 

Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej! 
flaszki sn dołączone. 

Główne składy utrzymują: we Łwawie K. Mikolast, w Mrakomie W. Redyk 
w Wiedniu J. Weiss Tuchlauben Nr. 27, w Worszawie H. Kucharzewski, w Wilnie P. Gru- 


MAURYCY BALLABAN- 


we Lwowie 
| przy placu Maryackim I. 8 


poleca swój największy wyhór 


dewski, w Przemyślu wynalazcy, orsz da nabycia w Galicyi prawie w każdej ptece na prowincyi, 
Marku nchronna. 


Pieczęć. 


maszyn do szycia 


WARSZTAT REPERACYIJNY. 
wszelkie częśći do maszyn, 
Jedwab nici 
| i oliwa do smarowania, 
| — Oenmniki franko, — 
I 
| 


HANDEL 


MICHALA KOZLOWSKIEGO 


w Przemyślu 


na nadchodzące Awicia oirzymal najświeższe przesyłki towarów południowych i 
Korzennycb, takowe polece: z 


migdaly, rodzynki, yadzynki Malaga, orzechy, cykatę francazką, poma- 
rańczyki, pomarańcze, cytryny, owoce kandyzowane, ete. Herbatę czarną i A 
z kwiatem, wyborną w smakn i mocno naciągającą. powidła i Śliwki tu- ea ność 
reckie, biszkokty angielskie. kawiar Astrachański i wszelkie ma- w Promili 
na Zasanii pod L= 
,Śkladnjąca się z domn murowanego a 4 po- 


rynaty. 

|kojach kuchni, stajni na bydło i konie, wozo- 
wni, stodoły, ogrodn, tudzież 16 morgów 
gruntn, jest w całości lub oddzielnie ca do 
domu mieszkalnego a oddzielnie co do grun- 


Maszyny sprzedaje na raty mie- 
sięczne» 


W Niedzielę dnin 13. Stycznia 1879 Otwarcie nowo wyrestanrowanego 


Hotelu „pod Gwiazdą” 


y ulicy Franciszkańskiej. Urządzuny jak ajstaranniej, pokoje gościune po ce- psw 3 Ę 
„eh (Pokój frontowy tylko 60 el na dobe). Przyłóm urządziłem Piniarnię tówi budynków gospodarczych do wydzierża- 
em i Kawiarnie z komfortem, a skrzetną praca i punktualna usługą Wienia, Bliższej wiadomości udzieli właści- 

ić względy Szau. Publiczności. *AFTUŁS tielka w realności mieszkająca. 


T Z drukarni gr, kat. Kapituły w Przemyślu. 


w Przemyślu 


